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nie przyjmujemy, 


Kontrowersya engipsko-enropejska. 


W cieniu piramid, a raczej na otwar- 

tem morzu pod Alexandryą dojrzewa 
konflikt, który prędzej, niż się spo- 
dziewają dyplomaci, wywołać może 
sprawę wschodnią — ba, przeprasza - 
my, sprawę europejską na porządek 
dzienny. 
Każdy dzień uwidacznia ciężką po- 
rażkę, jaką poniosły połączone gabi- 
nety Francyi i Anglii, wyprawiając 
zbrojne fłoty do portu alexandryj- 
skiego, bez świadomości, jak się oka- 
zuje, jak daleko chcą ten krok groź- 
by posunąć. Groźba wzmocniła naro- 
dowo-islamską potęgę Arabi-beja w 
Egipcie, którą obalić chciano. Apelo- 
wano wówczas do Porty o pomoc 
w poskromieniu zuchwałego Araba, 
apelowano do mocarstw, aby te za- 
rządziwszy areopag w kształcie kon- 
gresu czy konferencyi, trzymały na 
wodzy Portę, iżby pozycyi swej nie 
nadużyła. Grabinętowi paryskiemu i 
londyńskiemu wydawało się, że to, 
co żądały, prostem i naturalnem by- 
ło — boć wszakże z pozoru nie in- 
nego nie żądały, jak ukarania awan- 
turnika, o którym przed laty dwoma 
nikt w Europie nie słyszał, nie nie 
żądały, jak utrzymania status quo, t. j. 
tej niezawisłości Egiptu i tego po- 
rządku w Egipcie, jakie firmanami 
sułtańskiemi były zatwierdzone, i tych 
korzyści dla Anglii i Francyi w Egip- 
cie, jakie Porta w chwili słabości także 
firmanami sankcyonowała. 

Tymczasem pomimo wszystkich 
upiękniających stan rzeczy mów mi- 
nisteryalnych w Londynie i Paryżu, 
i mimo wszystkich maskujących pra- 
wdę telegramów ztamtąd — dziś oczy- 
wistą jest rzeczą, że Wysoka Porta 
wyprawia wprawdzie cesarskich czy 
sułtańskich komisarzy do Egiptu, lecz 
ani chce słyszeć o tem, aby oni być 


mieli mandataryuszami kogokolwiek- 
bądź innego zarazem, niż sułtana, i 
stawiać inne żądania, niż te, które 
kalif z Jildiz-Kiosku uznaje za sto- 
sowne wobec swych wiernych i naj- 
wierniejszego dotąd Arabi-beja w Kai- 
rze. Oczywistą jest dalej rzeczą, że 
Porta nie przyjmuje zwołania konfe- 
rencyj mocarstwowych, któreby jej 
moc i władzę zwierzchniezą ograniczały 
samem swem zebraniem. Oczywistą 
jest nareszcie rzeczą, że żadne z mo- 
carstw nie odpowiedziało wyraźnie, że 
przyjmuje zaproszenie na konferen- 
cye, każde wzięło tę sprawę ad refe- 
rendum; tylkoż naturalnie, rozmaity 
okazują one przytem stopień usposo- 
bienia i chęci, aby te konferencye, 
które mają Anglię i Francyą wyba- 
wić z kłopotu, przysżły do skutku. 
Rosya dla dobrych powodów, najwię- 
cej tej dobrej okazuje chęci. 

Co wszakże nie było tak oczywi- 
stem, i teraz dopiero na powierzchnię 
polityczną występuje — to stanowisko 
różne gabinetów wobec żądania Fran- 
cyi i Anglii, aby Europa zgromadzo- 
na na konferencye wraz z Turcyą, 
strzegła firmanów sułtańskich i oto- 
czyła je nowemi rękojmiami. W_Lon- 
dynie i w Paryżu mniemano, że na 
tym zachowawczym punkcie zupełna 
musi istnieć zgodność zapatrywań mo- 
carstw europejskich. "Tymczasem jak 
się okazuje, Turcya natychmiast wy- 
stąpiła z twierdzeniem, że nie firmany 
same przez się, lecz zwierzchnicza 
władza sułtana, jak świadczy samo 
wieje mocarstw zachodnich o wy- 
słanie komisarzy sułtańskich, ma sa- 
ma jedna moc i siłę utrzymania w Egip- 
cie legalnego porządku. 

W inspirowanej prasie austro-wę- 
gierskiej i niemieckiej wypowiadają 
przekonanie, stwierdzone dziś błysz- 
czącemi faktami niemocy wobec dwóch 
pierwszych potęg morskich Europy, 
wobec prostego awanturnika, jak utrzy- 


Adwokat Petersburski. 


SZEIC. 
Skreślił Teodor „Lubicz. 


3) 


Te myśli kołatały się w rozpalonej głowie 
jutrzejszego rozbitka, zadając mu ból po bólu. 
Zazdrościł prawie siostrze jej spokojnego 
obłędu, który jej odjął rozumienie spraw ziem- 
skich, z wyjątkiem chwil bardzo rzadkich. 

Chcąc wydobyć z głębi tych udręczających 
przypomnień jakąś myśl kojącą, zapytywał sam 
siebie, czy rozbicia swojego był bezwzględnie 
winnym? Tak, winnym był niezaprzeczenie, 
odpowiadała mu niestety logika sumienia. 
Wprawdzie zastał był długi na Brzostówce 
po rodzicach, lecz majątek był piękny, do- 
chody mogły przy rządności rozumnej spła- 
cić powoli wszystkie należytości... Ale pracy 
nie lubił, chyba w wyjątkowem usposobieniu, 
które go rzadko nawiedzało. Żył nad stan, 
nieoględnie, nie przez próżność Śmieszna, bo 
rzeczy nizkie nie istniały w jego wytwornej 
naturze, ale przez tradycyjne, nałogowe wdro- 
żenie się do życia wyrafinowanego w wygo- 
dach i blasku. O! jak mu srodze przyjdzie 
okupić teraz to bezmyślne trwonienie grosza, 
tę szlachecką pewność w jutro i w szczęśliwa 
gwiazdę SwoJą.., 

Chodził tak biedny po zdziczałym i zaro- 
słym ogrodzie, chcąc utrudzeniem fizycznem 
zdobyć sobie sen i zapomnienie. Lecz sen 
ucieka od ludzi, co z domu ojców swoich 
mają wyjść z żebraczą torbą... 


II. 


Pan Michajłowski, adwokat z Petersburga, 
nowy nabywca Brzostówki, jadł wesoło, choć 
sam jeden, sutą i smaczną wieczerzę, która 
gościnność Polska przed nim zastawiła i roz- 
patrywał się w sali, w której siedział, roz- 
myślając o eleganckiem przebudowaniu brzo- 
stowieckiego dworu na wzór kosztownej da- 
czy, jaką kniaź X. darował pannie Rose- Pom- 
pon, ślicznej franeuzce , powszechnie znanej 
w nadnewskiej stolicy. Pan Michajłowski wy- 
grał niedawno proces tegoż księcia X. oskar- 
żonego o rozmyślne zabójstwo. Obrona była 
znakomitą, honoraryum było więc świetne. 
Dołączywszy to ostatnie do poprzednich o0- 
szczędności, nasz adwokat mógł sobie pozwo- 
lić nabycia ziemi. A gdzież kupować jak nie 
w jednej z tych trzech prowincji, trzech pe- 
reł rosyjskiej korony, ziem płynących mlekiem 
i miodem, sławnych z żyzności, z malowni- 
czych krajobrazów, z klimatu stokroć pięk- 
niejszego od zimnych i jałowych moskiew- 
skich dziedzin. Pan Michajłowski udał się 
więc na południe. Czy go ciągnęła także 
jakaś żyłka bezwiednie patryotyczna do ziemi, 
na której żyli niedyś i jego ojcowie, wyzna- 
wający ongi nie tę kazionną wiarę, którą on 
niby wyznawał, i która mu tak szczęśliwie 
usłużyła w jego karyerze, lecz wiarę polską, 
katolickiego narodu ?*). Serce ludzkie jest wiel- 
kim problematem, jak wiadomo. Dość że nasz 
pseudo-bohater przybył na Podole, rozpatrzył 
się w majątkach, wystawionych na sprzedaż, 


*) Tak się czasem charakterystycznie wyrażają mo- 
skale zamieszkujący kariinin paahon prowineje. 
(P. A.) 
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ADMINISTRACYA 
w drukarni Wł.L. Anczyca i Spółki, przy ul. Kąnonnej Nr. 9. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. 


mują, opartego na prostej popularno- 
ści narodowo-religijnej w Egipcie, że 
nie zmniejszać, ale oczywiście powięk- 
szyć wypada pełnią władzy zwierz- 
chniczej Wysokiej Porty nad Egip- 
tem, skoro ona tylko sama jedna mo- 
że być tam twardą podstawą dla zo- 
bowiązań międzynarodowychi ustrzedz 
porządek publiczny w Egipcie od wsze- 
lakich zamachów. Natomiast organ ro- 
syjskiego rządu „Journal de St. Pe- 
tersbourg* występuje z powodu żądań 
angielsko-francuzkich z mglistemi za- 
sadami o prawach koncertu europej- 
skiego do regulowania spraw Wscho- 
du, o interesach europejskich w Sue- 
zie, których Rosya ma niby obowią- 
zek strzeżenia. Głosy te są niewątpli- 
wie odbiciem zdań ścierających się 
pomiędzy gabinetami, a być może 
odbiciem powstałego już pomiędzy 
niemi kontrowersu międzynarodowego. 

Hrabia Andrassy, ustępując z urzę- 
du kierownika polityki zagranicznej 
Monarchii austro-węgierskiej, miał roz- 
mowę z publicystą wiedeńskim, która 
ma stąć się popularnym komentarzem 
niejasnych stron polityki ustępującego 
ministra. W rozmowie tej twierdził 
on, że Świat nasz współczesny przy- 
zwyczajony do działań pary i elek- 
tryczności, myli się co do szybkości 
rozkładu i upadku Turcyi. Zdaniem 
jego, traktat berliński daje właśnie 
możność 'T'urcyi spotęgowania swych 
sił w zakresie zaciśnionym terytoryal- 
nie, jaki jej pozostawia, i że on, ustę- 
pujący minister, wzmocnienie to Turcyi 
uważa za bardzo pożądane, gdyż bez 
takowego trudno sobie wyobrazić, 
w jaki sposób zetknięcie świata chrze- 
ścijańskiego z mahometańskim 
sprawa obchodząca wsżystkie interesa 
ludzkości — mogłoby się pokojowo 
rozwijać i rozwiązać z pożytkiem dla 
cywilizacyi. Dziś, w lat cztery po 
traktacie berlińskim, jest faktem biją- 
cym w oczy, że mimo strasznych błę- 


i zdecydował się łatwo na kupno Brzostówki, 
bo wieś ta, której dochody nie wystarczyły 
panu Korwinowiczowi, była rzeczywiście praw- 
dziwem złotem jabłkiem! 

I myślał sobie dalej pan Michajłowski, że 
będzie mógł zapraszać świetnych gości z Pe- 
tersburga do swojej willi podolskiej... i pu- 
szył się już naprzód, układając w myśli pyszne 
menu epikurejskiego przyjęcia, które zasłyna 
aż tam na Newskim Prospekcie i wzbudzi 
zazdrość jego kolegów prawników, nie tak 
szczęśliwych w obronach i korzyściach. Wy- 
obraźnia jego przynosiła mu.szmer rozmów, 
toczących się w różnych pałatach i salonach 
o szczęśliwym adwokacie, który kupił sobie 
takie piękne imienuje w jednej z Jugo-zapad- 
nych prowincji. Wśród tego miłego zabawia- 
nia się wesołą myślą podniósł głowę i spoj- 
rzał na kredencerza, który mu usługiwał. 
Stary Jędrzej, jedyny obecnie pokojowiec pana 
Korwinowicza, misł minę bardzo przyzwoitą 
służącego dobrego domu. Jego ubiór skru- 
pulatnie czysty choć bardzo wytarty, twarz 
z wyrazem spokojnym i dyskretnym, którą 
smutek jakiś oblekał powagą, podobała się 
panu Michajłowskiemu. Wyobraził go sobie 
dans une mise correcte, wśród elegancji prze- 
budowanego domu i natychmiast zapragnął 
go sobie obstalować, nim reszta będzie go- 

wą. 

— Mój kochany — rzekł, 
odrazu do celu— czy nie zechci 
służbę u mnie ? : 
Ja? — rzekł Jędrzej zdziwiony, — Służę 
u pana Marka Korwinowicza i nie mam słusz- 
nogo powodu, by podziękować mu za służbę. 
Sądzę, że i mój pan nie zechciałby oddalić 


„przystępując 
byś przyjać 
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dów i zbrodni popełnianych w Stam- 
bule, mimo zgnilizny paszów, siła W. 
Porty spotężniała, żywe poczucie isla- 
mizmu przebudziło się w całym ma- 
hometańskim świecie i byle Porta 
Ottomańska była dość silną, aby mu 
dać oparcie, czerpać w nim może jak 
u źródeł nowej potęgi, a w każdym 
razie, że stała się jedyną rękojemczy- 
nią spokojnego rozwoju isląmizmu 
przed oczami wszystkich mocarstw i 
uzbrojonych flot Europy. Nie zaś bar- 
dziej nie stwierdza tego faktu na polu 
polityki międzynarodowej— dosadniej 
może nawet niż śmiała mowa Port 
wobec ambasadorów dwóch iatale i 
mocarstw zachodnich — jak to, że mi- 
nister austro-węgierski, ten właśnie, 
który przychodził do władzy z myślą 
ścisłego porozumienia z Rosyą, który 
pomimo rozczarowań nie przestał ufać 
w najserdeczniejsze stosunki pomiędzy 
czynnikami rządzącymi przynajmniej 
w obu sąsiadujących mocarstwach i 
niemi się kierować, że ten minister 
doprowadzonym jest w sprawie - 
niesionej propozycyami an. ir baj 
cuzkiemi na to, aby zająć stanowisko 
wprost przeciwne i tym propozycyom 
i urzędowym m rade rr: Rosti. 
Jako kierownikiem polityki zagra- 
nicznej Monarchii, rządzić nim muszą 
wprawdzie tym razem i względy na 
przyszły los Bośnii i Hercegowiny, 
lecz to nie osłabia bynajmniej, 
czyni dobitniejszem wzmożenie zna- 
czenia Turcyi w chwili obecnej, 
Trudno jest, i niewłaściwem nawet 
przewidywać dalszy rozwój kontro- 
wersu egipskiego w Europie. Lecz, 
jeżeli przypomnimy sobie, jak wielką 
wagę organa hr. Ihnatiewa przywi 
zywały do kwestyi egipskiej od hwii 
jej wynurzenia się, jeżeli przypomni- 
my sobie, jak usilnie pracowała dy- 
plomacya rosyjska w czasie zimy 
nad przyprowadzeniem do skutku ja» 
kiejkolwiek konferencyi europejskiej 


starego sługę, który Rf "ai u ojca jego 
nieboszczyka pana marszałka... 

— Ale przecież musisz wiedzieć, że twój 
pan sprzedał majątek i wkrótce ztąd M rice 

Nie było to nowiną dla starego Jędrzeja, 
przebolał on tem a u sprzedaży i per- 
spektywę wyjazdu, jak drzewo wyrwane po- 
woli z gruntu z korzeniem... lecz na te zi- 
mne słowa, które wymówił ten obcy, ten-na- 
stępca... uczuł coś jak uderzenie w pierś silną 
pięścią... łza zwilżyła mu oko, przez chwilę 
pozostał niemy. 

— Pojadę z panem moim, gdziekolwiek on 
się uda — odpowiedział stary po przestanku 
— Mój pan mię potrzebuje, a ja nie mógł- 
bym pozostać u kogo innego. 

Wyrazy te były umiarkowane, prawie chło- 
dne, ale znawca serc ludzkich dojrzałby w 
nich połysk skarbu, kryjącego się w głębi 
zacnej duszy. Adwokat umilkł i kończąc wie- 
czerzę, snuł dalej nić swych projektów, a 
stary Jędrzej, stojąc nieruchomie ze swoj 
serwetą, zadumał się także głęboko; ale jak 
odmienne były obrazy, co przechodziły przed 
oczami duszy jego! Przypominał sobie dawne 
czasy, gdy wszyscy członkowie domu byli je- 
szcze razem, zdrowi i weseli, tak dob: 
sług i domowników! Zdawało się, iż ten 
spokój, ta opieka, ten dobrobyt będą trwać 
zawsze... Powoli widnokrag jego wspomnień 
zaciemniał się, występowała na nim kolejno 
śmierć starego pana, choroba pieszczoszki do- 
mu, ślicznej i dobrej panny Zofii... Śmierć 
druga, smutniejsza jeszcze... złe gospodarstwo 
pana Marka, lichwiarze, niedostatki, sądy 
ludzkie, rwiną, C. d. n, 
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z powodu zaburzeń w Hercegowinie, 
to przyznać musimy, że dziś od jene- 
rała [hnatiewa zależy, aby wywołać 
konflikt europejski na Wschodzie, je- 
gli fa życzy sobie tego.* Ostatnie 
wiadomości z Sofii i z Belgradu — 
gdzie los nie panslawistycznego mi- 
nisteryum zawisł jak się zdaje na 
ostrzu noża — świadczą, że nie brak 
mu i tam nagromadzonych materya- 
łów zapalnych i okazyi, gdyby tych 
po . Jeżeliby zaś takiemi by- 
y jego”rachuby i takiem życzenie, 
to pewnem jest niemal, że gorące 
pragnienie pokoju we Francyi i wo- 
tum zaufania z 1 czerwca nie ocalą 
gabinetu Freycineta wobec coraz ja- 
skrawiej występującej jego i Francyi 
porażki politycznej, i wyprowadzą na 
wierzch w Paryżu takie rządy, które 
będą szły po myśli gabinetu peters- 
burgskiego — jeśli nie wojując, to 
przynajmniej wstrząsająć bronią, zbro- 
' jąe się i szachując przeciwników po- 
lityki rosyjskiej. 
© Czy na takie rozwiązanie kontro- 
wersyi egipskiej są przygotowani zwo- 
lennicy serdecznego porozumienia au- 
stro-węgiersko-rosyjskiego w Monar- 
chii austro-węgierskiej ? 


PRZ BYŻ 


Listy z Włoch. 
zi IV. 
(Ciąg dalszy.) 


* (o do mnie, tu jak i wogóle takich kwe- 
-styj kędy obustronna stronnicza namiętność 
niepoślednią gra rolę, wyznaję, iż zdaniem 
mojem, in -medio virtus, w środku jest pra- 
‘wda, a encyklika Papieża jakkolwiek ani wy- 
'tacza jeszcze boju ani wypowiada, to wszak- 
łe zaznacza jawnie nowe, zgoła odmienne 
„stanowisko od zajmowanego uprzednio przez 
klerykałów poczawszy od ŻOgo września 1870 
r., i niezbyt godzi się ze słynnem hasłem: 
ne eletti ne elettori, któremu właśnie ze słusz- 
'nością przypisać można owe „bezmyślne u- 
__ «bezpieczenia czucia“, owe „polityczne: zobo- 
~ jętnienie i gnuśność*, jakie Leon XIII kato- 
om włoskim wyrzuca. — Jest to jeden 
= z najważniejszych, bądź co bądź, symptomów 
= ‘owej nowej fazy, jaką przybiera obecnie kwe- 
*stya kościelna czy rzymska; a rzeczą praw- 
= „dziwie ciekawą i pouczająca jest, jak zapatru- 
~ „ją się na nią i sądzą ją najpoważniejsze i zdro- 
~ We organa opinii we Włoszech. To fakt ów 
ugi, o którym wspomnieliśmy na wstępie ; 
= a przedstawiając go tu nie widzę potrzeby 
| gubić się w mnogich różnego rodzaju i brzmie- 
= -nis odezwach, rozprawach, wywołanych kwe- 
i c pry w tych ostatnich czasach. Mam 
= „przed okiem trzy najświeższe i arcypoważne 
osy w tej mierze: naprzód cennego nader 
sp peryodycznego wychodzącego we Flo- 
A cyi p. t. La Rasegna Nazionale; następ- 
= nie tegoż samego, dostojnego autora Obrony 
= „eywilizacyit, Mgra Savareza, który, bacząc na 
iiao wypadki i 


. 


okoliczności, ponownie za- 
ił głos w kwestyi Włoch i Kościoła, i dni 
“pierwszych tego miesiąca (lutego) ogłosił bro- 
iszurę p. ti L Ultima fase della Quistione Ro- 
mana, charakteryzując obecny peryod tąż na- 
; ; któraśmy go oznaczyli uprzednio jeszcze, 
= zanim jegopraca wyszła z pod prasy drukarskiej; 
| "i wreszcie cenną rozprawę byłego ministra oświa- 
Ę w i znanego publicysty Rogera Bonghi: Leon 
OWAI włoski. Streszczajac wszystkie te 
= Ścisłe analogiczne opinie, odpowiemy najzu- 
A A miga naszemu zadaniu a czytelnikom pols- 
4 wiernie przedstawimy to, co się tu w ko- 
łach światłych a najzdrowszych, religijnych 
' zarazem i patryotycznych myśli i mówi o spra- 
= wie Kościoła i Rzymu. ` 
*. „Dwa są przednie punkta, twierdzą po- 
wyżsi autorowie, o których niezłomne zacho- 
wanie chodzi Ojcu św., w zetknięciu z rzą- 
_ dem włoskim, a te są następne: zwierzch- 
_ nictwo prawne nad dawnem kościelnem pań- 
 stwem, i międzynarodowy charakter tegoż 
zwierzchnictwa, o ile jest ono rękojmią nie- 
zawisłości Stolicy Śtej. Naród przyznając Pa- 
ieżowi w ustawie gwarancyi honory przywi- 
= leje i swobody monarchy, spłacił w przeko- 
=  maniu swojem dług czci względów należnych 
__ Głowie Kościoła, jako Ojcu wiernych wszyst- 
kich i byłemu królowi Rzymu. Sądził on, że 
"zrównanie dziedzica ska tey A z monarchą 
= Całego narodu, nie tylko co do winnego mu 
= zachowania zewnętrznego, lecz przedewszyst- 
kiem co do pełnej i całkowitej niepodległo- 
_ ści we wszystkich jego publicznych i prywat- 
' nych aktach, zrównoważyć może znaczeniu 
= 'i godności rzeczywistego władcy dawnej oj- 
= 'eowizny Kościoła. Papież nie zadowolnił się 
= tem, zaprotestował, odwołując się nawet do 
_ państw katolickich świata. Ź drugiej strony, 
= przedstawiciele ludu uznają niemożebność ze- 
=  'zwolenia na to, aby ktokolwiek i z jakiego- 
"kolwiek bądź powodu rozczłonkowywać mógł 
naród po wiekach tylu i po tylu trudach 
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zjednoczony i wyzwolony z pod obcego pa- 
nowania kosztem niezliczonych ofiar i krwi. 
Innemi słowy zamierzają oni zapewnić Papie- 
żowi wszelką niezawisłość duchowna i całe 
poszanowanie należne Najwyższemu Pasterzo- 
wi Chrześcijaństwa, ale mocno zarazem są 
przekonani, że zbawienie ojczyzny wymaga 
niezbędnie jedności zarządu i politycznego 
kierunku narodu. Próżną jest rzeczą wymagać 
dziś rozwiązania kwestyi, co z takim mozo- 
łem i wysileniem mózgu podejmowana przez 
tylu rozlicznych pisarzy, nie znalazła dotych- 
czas drogi pewnej, którąby weszła do publicz- 
nego sumienia, godząc dwa przeciwne obozy, 
wyznawane i utrzymywane z oporem przez ludzi 
zkądinąd najuczeńszych i poważania godnych. 
Wiek przyszły, bardziej wolny od uprzedzeń i da- 
leki od namiętnych wstrząśnień naszych cza- 
sów, łatwiej zapewne i z większem zadowo- 
leniem rozwiąże watpliwości, przetnie nieroz- 
wiązalne węzły obecnej epoki. Co do nas, 
moglibyśmy przestać tymczasem na wynale- 
zieniu sposobu, z zastrzeżeniem zobopólnych 
praw, sprowadzenia porozumienia przynajmniej 
w dziedzinie faktów, urzeczywistniając ten ro- 
dzaj układu, który zwykliśmy oznaczać przy- 
jętym frazesem : modus vivendi.“ 


(Ciąg dalszy mastąpi). 


Wiadomości naukowe, literackie t artystyczne 


TEATR. 


Notujemy dalszy ciąg działalności pozosta- 
łych w Krakowie artystów, którym tak dawniej 
oziębła i grymaśna publiczność nasza daje 
obecnie coraz liczniejsze dowody sympatyi. 
Najgodniejszem uznania jest, że słabe stosun- 
kowo siły personalu nie wkraczają na wyżyny 
komedyi i dramatu, lecz jak dotąd obracają się 
w wesołej i lekkiej sferze widowisk. W so- 


,|botę odegrano „Ojca: debiutantki* z panem 


Ekerém, który kłopotami swemi dọ.. serde- 
cznego pobudzał śmiechu. Przedstawiony w nie- 
dzielę „Gałganduch* zadowolnił przepełnia- 
jącą teatr publiczność w zupełności. Okoli- 
cznościowe zwrotki szeroko znanego autora, 
śpiewane przez p. Ekera, byłyby się przecią- 
gnęły do północy chyba, gdyby nie znużenie 
śpiewającego. Pozwalamy sobie przytoczyć 
dwie z tych zwrotek, doskonale objaśniające 
położenie członków teatru, którzy Kraków 
opuścili oraz stosunek pozostałych do publi- 
czności, 

Ciężka na nas spadła kara, 

Bo śmietana naszej seeny 

Świsła do białego cara 

Woląe ruble — niż guldeny... 

Lecz z kraińy rubli, knutów, 

Może wrócić nam bez butów... 


My tymczasem do ostatka 
Będziem scenie naszej wierni... 
Niech piszą, żeśmy serwatka, 
Niechaj piszą żeśmy mierni — 
Gdy publiczność nas pochwali 
Reszta fraszki... i tam dalej... 


„Gałganduch* z nowemi znów śpiewkami, 
powtórzonym ma być w sobotę. i 


Koło artystyczno - literackie, wypełniając 
uchwałę swego walnego Zgromadzenia z dnia 
10 maja r. b., ogłasza niniejszem konkurs na 
napisanie dokładnego i krytycznego życiorysu 
Adama Mickiewicza. 

Zanim dzieła i życie wielkiego wieszcza 
znajdą godnego siebie w literaturze biografą 
i krytyka, pragniemy tymczasem przygotować 
niejako grunt dla niego, przez krytyczne ze- 
branie i uporządkowanie szczegółów życia 
Adama od kolebki aż do śmierci. Nie idzie 
nam zatem o wyczerpujące studjum, o pomnik 
literacki poety, lecz o życiorys treściwy, opo- 
wiedziany przystępnie, zalecający się tak sty- 
lem poprawnym, jak i czystością języka. 

Autor pracy odpowiadającej tym warunkom 
otrzyma 500 złr, nagrody, Oraz 15%/, od ceny 
netto każdego sprzedanego egzemplarza, co 
prawdopodobnie drugie tyle mu przyniesie. 

„Kolo“ wydaje rękopism własnym nakła- 
dem najdalej w 3 miesiące po ogłoszeniu 
rezultatu konkursu i zastrzega sobie jego wła- 
sność na przeciąg lat pięciu. W razie gdyby 
pierwsze wydanie przed ubiegiem tego czasu 
wyczerpanem zostało, autor zaś pracę swoją 
pragnąłby powiększyć, uczyni to bez osobnego 
wynagrodzenia, zwłaszcza, że podwyższoną 
wówczas cena drugiej rozszerzonej edycyi za- 
pewni mu większą tantiemę. 

Autor nagrodzony obowiązuje się w razie 
potrzeby uczynić zmiany lub poprawki wska- 
zane przez komitet oceniający. 

Objętość rękopismu nadesłanego na kon- 
kurs powinna wynosić 10 do 12 arkuszy wię” 
Ostateczny termin nadesłania prac oznaczony 
jest na dzień 1 kwietnia r. 1888. 

Nagrodę otrzyma autor natychmiast po jej 
przyznaniu, tantiema zaś po każdem półrocznem 
obliczeniu będzie wypłacaną. 

Do Komitetn oceniającego zaprosił Wydział 
Koła artystyczno-literackiego pp. Władysława 
Ludwika Anczyca, Dra Adama Asnyka, Mi- 
chała Bałuckiego, Kazimierza Bartoszewicza, 
Dra Adama Bełcikowskiego, Dra Piotra Chmie- 
lowskiego, Dra Ludomiła Germana, Dra Anto- 
niego Małeckiego, Mieczysława Pawlikowskiego, 


X. 


Smolkę i Dra Stanisława hr. Tarnowskiego. 


w sprawie zaprowadzenia niższych szkół rol- 


tną. 


Ignacego Polkowskiego, Dra Stanisława 


„Koło artystyczno-Literackie w Krakowie.* 


Kraków d. 3 czerwca 1882, 
Sekretarz : 
Dr. Ludomił Garman. 


Prezes: 
Juliusz Kossak, 


Rolnictwo, handel i przemysł. 
Memoryał komiteuu krak, Tow. rolniczego 


niczych. 


Główną przyczyna wyrabiania się u nas 


proletaryatu inteligencyi z jednej strony, a 
upadku gospodarstwa narodowego z drugiej 
strony jest ta okoliczność, że wychowanie 
i szkoły publiczne mijaja się u nas zupeł- 


nie z praktyka życia codziennego, skutkiem 
czego nauka oderwana od realnych podstaw 
i potrzeb, nie przyczynia się w tym stopniu 
do wzmożenia i polepszenia naszych stosun- 
ków ekonomicznych, jakby się tego po znacz- 


nie nałożonych kosztach spodziewać należało. 


Ona przeciwnie obarcza kraj a w pierwszym 


rzędzie rodziny ciężkim a może i niebezpiecz- 


nym ciężarem. Sejm nasz traktował jnż nie- 


jednokrotnie tę sprawę, a wychodząc ze sta- 


nowiska, że kraj nasz jest przeważnie rolni- 
czym, że więc w stosunkach na tem polu po- 
trzeba przedewszystkiem działać uzdrawiająco, 
polecił na ostatniej sesyi Wydziałowi krajo- 
wemu, zbadać kwestyę zakładania w kraju 
praktycznych niższych szkół rolniczych. 
Wydział krajowy zasięgnął w tym wzglę- 
dzie przedewszystkiem opinii reprezentacyi 
powiatowych i towarzystw rolniczych. Odpo- 
wiedzi nadchodza właśnie do Wydziału krajo- 
wego — jak donosi „Gazeta Lwowska*— a 
najwybitniejszą jest opinia krakowskiego ko- 
mitetu Towarzystwa rolniczego, bo traktuje 
sprawę zasadniczo. Z tego powodu uważamy 
za stogowne podać w streszczeniu tę opinię. 
Komitet stawia najpierw pytanie, czem takie 
niższe szkoły rolnicze u nas być mają? Cel 
ich należy określić jasno i przeprowadzić sta- 
nowczo. Własnemi siłami z pomocą Rządu, 
zdobył się kraj na wyższa szkołę rolni- 
cza w Dublanach, która uczniów do wyż- 
szego zarządu większemi majatkami ziemskie- 
mi usposabia i podniósł dawną szkołę czer- 
nichowską na stanowisko średniej dla 
kształcenia przyszłych gospodarzy folwarcznych. 
W dobrze zrozumianym interesie kraju nale- 
żałoby trzeciej kategoryi szkół rolniczych na- 
dać wyraźne znamię szkół dla mniejszej wła- 
sności ziemskiej, cel ten wytrwale przepro- 
wadzać i całe urządzenie ku temu celowi 
skierować. Takie szkoły wydawaćby mogły za- 
razem doskonałych karbowych i dozorców 
w gospodarstwach folwarcznych. Nie przesą- 
dzając wielkim zdolnościom, które pilnością, 


pracą i wytrwałością, po nabytem w trzech, 


kategoryach szkół rolniczych zawodowem wy- 


kształceniu, zdobyćby sobie mogły stanowisko. 


poza cel tych szkół wystające, sądzi komitet 
krakowski, że urządzenie wszystkich a szcze- 
gólnie trzeciej kategoryi do postanowionego 
celu Ściśle i stanowczo stosować należy. Na- 
zwa ostatniej kategoryi szkół nie jest oboję- 
Uchwała Sejmu mówi o niższych szko- 
łach rolniczych, ale właściwszą byłaby nazwa 
szkoły rolnicze dla małój własności ziemskiej 
albo dla włościan. Początkowo szkoła rolni- 
cza czernichowska miała taki cel skromny, 
i warunkiem przyjęcia ucznia była tylko zna- 
jomość czytania, pisania i czterech głównych 
działań arytmetycznych. Ponieważ jednak 
miejsc funduszowych ani stypendyów podów- 
czas w téj szkole jeszcze nie było, przeto 
włościanie synów swoich nie oddawali wcale, 
chociaż ich stan majełkowy był wtedy nie- 
równie pomyślniejszy a opłata za całe utrzy- 
manie i umundurowanie wynosiła tylko 105 
złr. rocznie. Zdaniem krakowskiego komitetu, 
szkoła rolnicza dla włościan powinna mieć 
od początku pewną liczbę miejsc funduszo- 
wych. Poza tą liczbą przyjmowaćby można 
do internatu więcej uczniów za skromną opłatą. 
Jedynym nauczycielem ‘stałym, a oraz kiero- 
wnikiem zakłądu i gospodarzem, musiałby 
być komiecznie rolnik zawodowo a gruntownie 
wykształcony i również gruntownie z praktyką 
obeznany. Gospodarstwo należałoby prowa- 
dzić nie eksperymentalnie ale rentownie, spra- 
wozdania i rachunki gospodarskie powinny 
być gałęzią niejako nauki dla uczniów, ażeby 
ze skutków przekonywać się mogli o zbawien- 
ności użytych Środków. Takiego kierownika 
bez wahania się roczna płacą 1000 do 1200 
złr. wynagrodzić by należało i emeryturę wy- 
znaczyć, wliczając mu użytek z ogrodu i datki 
w naturze w powyższą zapłatę. Nauka bez- 
płatna ograniczałaby się na dwa lata. Nje- 
pojętnych chłopaków z miejsc funduszowych 
usuwaćby należało. Cztery kursa, dwa zimowe 
przeważnie teorya, a dwa letnie przeważnie 
praktyka wypełnić by wypadło. Naukę religii 


'udzielałby miejscowy proboszcz lub wikary; 


najpotrzebniejsze rachunki, najpotrzebniejsze 
nocye z geografii dochodzący instruktor. Po- 
stęp w czytaniu i pisaniu zdobywaliby ucz- 
niowie praktycznie, bez gramatyki, wprawą 
i poprawą. Kierownik w pierwszym kursie 
zimowym obznajomiłby uczniów z najkoniecz- 
niejszemi tylko nocyami z chemii, ¡mineralogii 


i geologii; postapiłby dalej do poglądu na 
anatomię i fizyologie roślin, a reszty kursu 
nżyłby do pouczania części rolnictwa: o gle- 
bie, o nawozie, © uprawie roli, o narzędziach 
rolniczych, o ileby czas starczył przed wio- 
senną robotą. Kurs letni zajęłaby praktyka, 
a w odstępach wolnych odświeżanie i rozsze- 
rzanie udzielonej nauki, ku czemu myślący 
kierownik tak w polu jak i w domu znajdzie 
sposobność. Kurs trzeci zimowy objąłby resztę 
z teoryi rolnictwa i zwracałby uwagę na spo- 
soby mnożenia paszy i obchodzenia się z nią, 
objąłby rys anatomii i fizyologii zwierząt do- 
mowych i pouczał o ich hodowli. Nie rozsze- 
rzejąac się o rasach obcych, szczególnie pou- 
cząć powinien, jak zaniedbane i tak podu- 
padłe krajowe zwierzęta domowe za pomocą 
dostatniej a zdrowej hodowli, należytego pie- 
lęgnowania i doboru sztuk do rozpłodu dźwi- 
gnąć można i dźwigać należy. Kurs czwarty 
letni zajęłaby praktyka i możliwe uzupełnia- 
nie poprzednio udzielanej wiedzy. Po dwóch 
latach miejsca funduszowe nowemi uczniami 
zapełniać się powinny. 

Aczkolwiek w powyższych uwagach użył 
krakowski komitet Towarzystwa rolniczego 
przy szkicu organizacyi takiej szkoły rolni- 
czej naukowej terminologii i mówi o chemii, 
mineralogii, geologii, anatomii, fizyologii i t. d., 
zastrzega się jednak w dalszym ciagu swego 
memoryału, że pouczanie z tych działów nauk 
nie na miesiące, nie na tygodnie nawet, ale 
na godziny tylko pojmuje. Dla tego właśnie 
żąda od kierownika gruntownej wiedzy z te- 
oryi i praktyki, bo taki jedynie nierozwinię- 
tym umysłowo uczniom te podwaliny do zro- 
zumienia dalszej nauki rolnictwa i chowu 
zwierząt w krótkich słowach podłożyć będzie 
w stanie, dlatego dalej wymaga dostatecznego 
uposażenia dla takich kierowników. Uczeń 
np. którego się obznajomi ze składnikami po- 
wietrza i ich własnościami, z naturą skał, 
rozkładem ich pod wpływem powietrza, wil- 
goci i mrozu, ze składnikami gleby, nawozu, 
gnojówki, z budową rośliny i organizmu głó- 
wnych zwierzat domowych i z funkcyą tych 
roślinnych i zwierzęcych organów, nie będzie 
nawet potrzebował słyszeć o chemii, minera- 
logii, geologii, anatomii i fizyologii, ale zro- 
zumie i zatrzyma dalszą naukę dwulecia dla 
przyszłego rolniczego zawodu swego. 


Ogólne Zgromadzenie członków „ 7owarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakomue* 
odbyło sie dnia 5 b. m. 


Posiedzenie zagaił prezes Rady nadzorczej 
bar. Józef Baum przemową, w której za- 
znaczył, że Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń rozwija się pomyślnie w każdym 
dziale i w każdym kierunku, oddziaływując 
skutecznie na cały ogół ekonomicznych sto- 
sunków kraju. W dziale ogniowym zwrot wy- 
nosi 33%,, t. j. blisko trzecią część wkłada- 
nej corocznie zaliczki. W najniebezpieczniej- 
szym ze wszystkich dziale gradowym rok 
ubiegły był także pomyślnym. W czasie, kie- 
dy w zamknięciu rachunków roku zeszłego 
okazał się znaczny niedobór, rachunki za rok 
1881 wykazują dość znaczną przewyżkę do- 
chodu. 

Rezultat obrotu w dziale życiowym powi- 
nien także zadowolnić zgromadzenie. Zada- 
nie działa tego należy do tych, które naj- 
większy i najpożyteczniejszy może i powinien 
wywrzeć wpływ na dobrobyt wszystkich 
warstw ludności. Dyrekcya niezaniedbuje ni- 
czego, co mu pomyślny rozwój zapewnić 
może. Ma ona jednak w tej mierze nietylko 
do walczenia z wielką jeszcze obojętnością 
ogółu, ale i z bardzo czynnemi. zabiegami 
konkurencyi zagranicznej. Gorliwość obywa- 
telska powinna w dobrem zrozumieniu inte- 
resu kraju, przyjść skutecznie w pomoc usi- 
łowaniom Dyrekcyi. 

Zakład wzajemnego kredytu jest najmłod- 
szą instytucyą naszego Towarzystwa a mimo 
tego rozwinął się już znakomicie i wielkie 
społeczeństwu naszemu oddał usługi, walcząc 
skutecznie z najgorszym wrogiem naszym — 
z lichwą. Rezultat czynności jego z ostatniego 
roku upoważnia znów do twierdzenia, że się 
z roku na rok rozwija coraz pomyślniej. 

Zadna instytucya nie spełni należycie swego 
zadania, jeśli na jej czele nie staną ludzie 
fachowo wykształceni i sumiennie spełniający 
swe obowiązki. My jesteśmy w tym szczęśli- 
wem położeniu, że Dyrekcya nasza nie ogra- 
nicza się na spełnianiu zwykłych obowiąz- 
ków, ale pracuje z prawdziwem zamiłowa- 
niem i z poświęceniem. Mowca sądzi więc, 
że będzie tylko tłumaczem powszechnego 
uczucia, jeśli uznanie to imieniem Rady nad- 
zorczej i całego ogółu interesowanych wy- 
powie. 

Ogólne zgromadzenie daje wyraz temu 
uznaniu przez powstanie. 

Rada nadzorcza zdając następnie sprawę 
z czynności Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, a mianowicie w dziale ogniowym i 
gradowym za czas od lgo kwietnia 1381 do 
1go kwietnią 1882, z działu zaś ubezpieczeń 
na życie i Towarzystwa wzajemnego kredytu 
za czas od 1go stycznia 1881 r. do tegoż 
czasu 1882 r. przedstawia następujący wynik 
działania w zakresie każdego z tych działów: 

1) W dziale ogniowym zwrot dla sto- 
warzyszonych z funduszu asekuracyjnego wy- 
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nosi 519,799 złr. 46 cnt., a w stosunku do 


wniesionych zaliczek 33°/%. 


Fundusz rezerwowy powiększył się w sto- 
sunku do roku zeszłego o sume 83,042 złr. 
57 cnt. i wynosi obecnie 1,473,328 złr. 11 et. 
przed- 
stawia się w tym roku o wiele korzystniej od 
3 W roku zeszłym 
straty dochodziły do cyfry 234,983 złr. w tym 
roku bilans dochodu z rozchodem wykazuje 


2) Wynik działu gradowego 


rezultatu roku zeszłego. 


pozostałość w kwocie 2,229 złr. 92 cnt. 


Ten pomyślniejszy wynik w bilansie, wraz 
ze znacznemi wpływami do funduszu rezer- 
wowego, wynoszącemi 37,252 złr. 94 ent. do- 


zwolił, iż niedobór z zeszłego roku został zu- 


pełnie pokryty bez użycia nadzwyczajnych 
środków, a nadto pozostał jeszcze fundusz 


rezerwowy żadnym długiem nie obciążony, 


wynoszący w tym dziale sumę 157,191 złr. 


8 cnt. 


3) Dział życiowy daje także w tym ro- 
ku zwrot, chociaż mniejszy jak w roku ze- 


szłym. 

W dziale ; 
zwrot ten wynosi 10% a w dziale B) ubez- 
pieczeń na dożywocie 7%. 


To zmniejszenie się zwrotu spowodowanem 


zostało większą niż zwykle śmiertelnością, 


przechodzącą znacznie i 
śmiertelności, oparte na obliczeniach przecię- 


tnych dat statystycznych. gdy jednak ściśle 


obliczone rezerwy daja dla wypłaty szkód zu- 
pełną rękojmię i bezpieczeństwo, tegoroczne 
wyjątkowe szkody zostały zupełnie pokryte 
a nadto okazał się jeszcze zysk, który dozwo- 
lił przyznać zwrot powyżej wymieniony. 
(Dokończenie nast. ) 


Przegląd polityczny. 


Powszechna uwaga Świata politycznego 
zwróconą jest obecnie ku brzegem Nilu, gdzie 


onegdaj stanął, już wysłannik turecki Der- 
wisz-pasza. — Derwisz-pasza okazał w Alba- 
nii, że umie być energicznym i przebiegłym 


w tłumieniu rokoszu, chociaż tu nie chodzi 


bynajmniej o tłumienie lecz o dalszy ciąg 


zręcznie rozpoczętej gry dyplomatycznej, w któ- 
rej wiążą się nici wszystkich wybitniejszych 
mocarstw europejskich. aw 
Z tego też powodu poświęcamy dzisiaj 
sprawie egipskiej, czy też europejskiej, kilka 
uwag na czele dziennika. = | i 
Przechodząc na pole polityki bliżej nas 
leżące i bezpośrednio dotykajace mianowicie 
sprawy rosyjsko-żydowskiej, podnieść musimy 
że jak w sprawie moskalofilskiej agitacyi tak 
iw owej moskiewsko-żydowskiej sprawie czu- 


ja Węgry, że są znami zarówno narażone na 


bezpośrednie i najbliższe ciosy polityki Igna- 
tiewowskiej. Wyrazem tego jest rozpoczęta 
w dniu 6 b. m w sejmie węgierskim rozpra- 
wa nad petycyą komitetu szatmarskiego. 
Rozprawa ta ma się dopiero dziś ukończyć 
i dlatego też ostateczne uwagi nad nią za- 
strzegamy sobie na później. 

Dotychczasowy przebieg rozprawy, znany 
tylko z telegraficznych doniesień, przedstawia 
następujące momenta: Komitet szamarski do- 
magał się w swojej petycyi popartej przez 
sześć innych juryzdykcyj, utrudnienia osie- 
dlania się w Węgrzech obcych ludzi wydania 
w tym celu obostrzającej noweli z powodu 
obawy napływu uciekających z KRosyi żydów. 
Sprawozdawca komisyi , której tę nowelę 
przydzielono, p. Berzewicki wykazawszy zna- 
miona nihilistycznej polityki rosyjskiej, która 
chce barbarzyńską u siebie walkę rasową 
przeszczepić także do sąsiednich krajów, 
wniósł, aby nie uwzględnić tej petycyi i nie 
solidaryzować się przez to z polityką mo- 
skiewską zwłaszcza, że dotychczasowe prze- 
pisy polityczne i cywilne wystarczają na 
wszelkie wypadki, a zwrócić chyba tylko na- 
leży uwagę rządu na potrzebne ewentualnie 
sanitarne i policyjne środki. — Po tym wnio- 
sku sprawozdawcy przyjętym oklaskami przez 
Izbę, wniósł dep. Hermann w imieniu partyi 
niepodległości rezolucyą wzywającą rzad, aby 
z uwagi na wielki napływ żydów pędzonych 
z Rosyi zapobiegł najsurowiej ich imigracyi, 
dalej, by użył swojego wpływu w tym kie- 
runku, iżby sprawa wypędzonych na zasadzie 
prawa międzynarodowego została uregulo 
waną, a koszta ztąd wynikłe iżby poniosła 
Rosya, Wreszcie, by rząd przygotował odno- 
śne zarządzenia ustawowe. — Przeciw temu 
wnioskowi, a w szczególności jego motywom, 
wystąpił prezes ministrów p. Tisza bardzo 
energicznie, gdyż niepragnie on wszczynania 
walki rasowej i konfesyjnej. Żydów zbliżają- 
cych się do granic węgierskich przed ucis- 
kiem i barbarzyństwem moskiewskiem nie 
chce on odpędzać bagnetem lub kolbą, czem 
byłoby właśnie postawienie kordonu, co ko- 
sztowałoby zresztą miliony, a niebezpieczeń- 
stwo nie jest jeszcze tak bliskiem i stra- 
sznem. 

Dep. Onody upatrywał całą przyczynę złe- 
go w zasadach talmudu przytaczając kilka 

adków, jakoby zarżnięcia chrześcian przez 
żydów na mące od r. 1529 począwszy, na 
co dep. Somsich odparł, że według różnych 
baśni istnieją także czarownice, z których 
jedną n. p. ożenił się pan djabeł. 

Minister — prezydent wystąpił jednak bar- 
dzo energicznie przeciw podburzającym wy- 
wodom dep. Onody twierdząc, że opowiadane 
przez niego baśnie są tak dowiedzione, jak 
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A) ubezpieczeń pośmiertnych 


prawdopodobieństwo 


niedawny wypadek zarżnięcia jakoby 


stosunków. 


jac, poczem zamknięto posiedzenie. 


Czytamy w „Gazecie Narodowej*: 


prędzej nastąpi i wyzdrowienie. Burza oczysz- 
cza powietrze. Najniebezpieczniejszą jest cho- 
roba, tajemnie nurtująca. 

Wielu uważało bulę papieską jako nienza- 


sadnioną. Ale wobec rozpoczętej przeciw niej 
agitacyi, wobec podniesionego jawnego buntu 
spostrzegli, że w Rzymie dokładniejsze! mają 
o usposobieniu pewnej części duchowieństwa 


unickiego wiadomości, niż my tu w kraju. 
A jedną z ważnych zasług tej buli będzie, 


iż tajne dotąd nurtowanie wyprowadziła na 


jaw, i przyspieszyła przesilenie w chwili, 
gdy jeszcze nie może stać się szkodliwem ! 

Po tych ogólnych uwagach przystępujemy 
do szczegółów. 

Z powodu breve papieskiego, postanawiają- 
cego reformę zakonu Bazylianów, rozwinęli 
świętojurcy agitacye na wielką skalę, powo- 
łując się w tym względzie wyrażnie i otwar- 
cie na powagę ks. metropolity Sembratowicza. 
Umyślny agent objeżdża monastery bazy- 
liańskie w całym kraju dla zbierania podpi- 
sów na znany protest buntowniczy buczackich 
mnichów. Skoro przybędzie do którego mona- 
steru, zjeżdżają się oraz „rewnytele* księża 
świeccy z całej okolicy, i zaczynają się sce- 
ny, mające na celu zniewolenie wahających 
się do podpisania. Z „protestem* jeżdzi po 
kraju bazylianin ks. M. autorem zaś tego 
aktu jest, jak donosi „Dz. Pol.* ksiądz Ja- 
worgki w Buczaczu. Pierwotnie przysłano pro- 
jekt do Lwowa bezimiennie, tylko z pieczę- 
cią monasteru buczackiego. Później EE 
do metropolity w tej sprawie delegacya, zło- 
Żona z trzech mnichów, aby osobiście po- 
świadczyć autentyczność niepodpisanego pro- 
testu i widocznie dodało im otuchy to, co 
usłyszeli u św. Jura. 

Mieliśmy przeto słuszną podstawę utrzy- 
mywać w swoim czasie, że protest nie miał 
cech autentyczności, jakkolwiek ogłoszony już 
był w „Słowie*. Dziennik ten donosi, iż do 
przeszłej soboty przystąpiły do protestu mo- 
nastery w Krasnopuszczy, Złoczowie i Pod- 
horcach. i że w monasterach: hoszowskim, 
drohobyckim i dobromilskim agitują gorliwie 
na rzecz protestu 00. Maciejewski, Niemiło- 
wicz i Teliszewski. Ma także odbyć się wkrót- 
ce kapituła zakonu, gdzie naturalnie przyj- 
dzie breve pod rozprawę. Prowincyał ks. Sar- 
nicki otrzymał upoważnienie od stolicy apc- 
stolskiej, ażeby tych wotantów, którzy ze- 
chcą trwać w opozycyi przeciwko rozporzą- 
dzeniom Ojca św. usunął od głosowania, 
a ewentualnie, jeśliby opór stawiali, ażeby 
usunął ich a sacris. 

Konstatujemy, iż w sprawie tej metropo- 
lita, ks. Józef Sembratowicz odgrywa rolę 
w najwyższym stopniu dwuznaczną. Śledząc 
bieg inscenowanej w tym przedmiocie agita- 
cyi mimowoli nasuwa się pytanie, czy ks, 
metropolita stoi tu po stronie prawowitej 
władzy kościelnej, albo też, czy przeszedł sta- 
nowczo na stronę tych, którzy kuryi rzyms- 
kiej wypowiedzieli posłuszeńztwo ? 

Faktem jest, że agitatorowie -— nie wia- 


na 
mace dziewczyny w Tisza-Ksslar. Mowca rzekł 
że zniewolonym jest w imieniu prawa oświad- 
czyć, że gdyby podobne mowy jak Onodego, 
rzucane między lud pod osłoną nietykalno- 
ści poselskiej, sprowadziły taki stan rzeczy, 
iżby się do surowszych środków uciec musiano, 
to rozlana wskutek tych środków krew spaść- 
by musiała na moralnych sprawców takich 


Dep. Onody zabrał jeszcze raz głos wśród 
ogólnej wrzawy a odparł mu Tisza, repliku- 


„Agitacja, jaką stronnictwo świętojurskie 
rozwija z powodu buli papiezkiej w sprawie 
reformy zakonu 00. Bazylianów, zwraca po- 
wszechną uwagę na siebie. Już dzisiaj prze- 
widzieć można, że agitacja przybierze wielkie 
rozmiary, bo kierowaną i zachęcaną jest z 
góry. Jednakowo nie ma się co lękać jej 
skutków. Przeciwnie lepiej jest, że cały ten 
wrzód wyjdzie na wierzch i będzie widzialny 
dla każdego. Lepiej, że ten wrzód, nabrawszy, 
pęknie teraz, niżby miał pęknąć w chwlli, gdy 
kraj znaleść się może w krytycznem położeniu. 
Agitacja ta jest właściwie przygotowywaniem 
buntu przeciwko władzy papieskiej między du- 
chowieństwem katolickiem. Niechże raz pod 
presją agitacji tej rozdział nastapi między 
prawdziwie katolickiem duchowieństwem a rze- 
komo katolickiem, między prawdziwymi uni- 
tami a fałszywymi, którzy są tego samego 
usposobienia jak ów znany ich przewódca, co 
będąc duszpasterzem katolików, tajemnie pro- 
pagował szyzmę. Dzisiaj prawdziwie katolickie 
"| duchowieństwo unickie nie ma głosu, bo go 
do głosu nie dopuszczają. a kto się z pomię- 
dzy niego odezwie, tego ścigają w tysiączne 
sposoby i w stanowisku jego duchownem 
i w dziennikach zaprzedanych Moskwie. Wo- 
bec agitacyi, przygotowującej bunt przeciw 
władzy papieskiej, sumienie ich kapłańskie 
musi się obruszyć, i żadna presya, żadna po- 
waga hierarchiczna nie zdoła ich wstrzymać 
od jawnego i głośnego odporu. I wtedy od- 
dzieli się kąkol i szalej od zdrowego ziarna ; 
kąkol i szalej rozwiany będzie na wszystkie 
strony, a oczyszczone zdrowe ziarno zejdzie 
wspaniale między katolickim ludem unickim. 
Im prędzej przyjdzie do tego przesilenia, im 
prędzej rozpoczęta agitacya je wywoła, tem 


domo czy za wiedzą czy bez wiedzy ks. me- 
tropolity, używają jego imienia jako hasła po- 
wołując się na to, że on całym swoim wpły- 
wem starał się przeszkodzić reformie zakonu 
bazyliańskiego, że był jej do końca przeciw- 
nym, a teraz, gdy reforma jest postanowioną 
także jest jej przeciwny i ma nadzieję, że 
zostanie cofnięta.“ 


chód położonych, grad, którego ziarna docho- 
dziły wielkości jaja gołębiego, a nawet ku- 
rzego, powybijał wszystkie szyby, zniszczył do 
szczętu drzewa owocowe i zasiewy w polu, 
a nawet ptactwo domowe i gęsi w polu po- 
zabijał. Zarządzono likwidację szkody. 


TEATR LETNI. 


Repertoar. 

Sobota 10 czerwca: „Gałganduch* czyli 
„Trójka hultajska*, melodram. w 2 akt. Ne- 
stroja. 

Niedziela 11 czerwca : „Kapelusz słomkowy*, 
kom. w 5 akt. p. Marc-Michel i Labiche. 


Telęgramy „Gazety Krakowskiej”. 


Buda-Peszt 9 czerwca. Umowa rządu wę- 
gierskiego z austryackiem towarzystwem dróg 
żelaznych została wczoraj wieczór podpisaną. 

Berlin 9 czerwca. Wielki ks. Włodzimierz 
przybył tu rano z Petersburga; cesarz ledwie 
miał parę godzin czasu na przyjęcie go, bo 
już po południu wyruszył Wielki Książe w dal- 
szą podróż do Włoch. 

Berlin 9 czerwca. Po trzech posiedzeniach 
udało się dopiero we Środę zestawić sprawo- 
zdanie komisyi monopoln tabacznego. Środo- 
we posiedzenie parlamentu było bardzo burz- 
liwe. Podsekretarz Majer zarzucił referentowi 
Barthowi, że zasłania fakta w swoim tenden- 
cyjnym referacie. Referent Barth odpowiedział 
podsekretarzowi w takiem rozdrażnieniu, że 
tenże chciał opuścić salę obrad i tylko prze- 
wodniczący parlamentu uprosił go, by nadal 
pozostał. Uchwalono następnie, aby sprawo- 
zdanie uzupełnić niektóremi dodatkami Majera. 
W poniedziałek rozpocznie się drugie czyta- 
nie projektu monopolowego; w obradach weź- 
mie udział ks. Bismarck. 

Berlin 9 czerwca. Voss. Ztg. otrzymała 
wiadomość z Wilna, że ludność wiejska na- 
pr na szynki żydowskie, zburzyła i zra- 

owała ich 25. Zaburzenia agraryjne przy- 
bierają także coraz groźniejsze rozmiary. 
okolicy Gułoskaja wypędzili chłopi właści- 
cieli ziemskich, zabrali ich majątki i wycięli 
lasy. Duchowieństwo oe energicznie 
z ambon przeciw prześladowaniu żydów. 

Paryż 9 czerwca. Dzienniki tutejsze prze- 
mawiają bardzo gorąco na rzecz żydów ro- 
syjskich. Prezesem komitetu tutejszego został 
wybrany Wiktor Hugo, członkami Gambetta, 
Lesseps, Renan i inne zakomitości paryskie. 
Arcybiskup paryski złożył na ręce komitetu 
1000 fr. dla żydów rosyjskich. 

Rzym 6 czerwca. Uroczystość pogrzebowa 
trwała na Kaprerze do 5 godziny po po- 
łudniu. Przeszło 300 różnych stowarzyszeń 
wysłało swych delegowanych na uroczystość. 
Reprezentancijstowarzyszeń Marsali nieśli trum 
nę,ozdobioną niezliczonem mnóstwem wień- 
ców. Mowy pogrzebowe mieli: Alfieri w imie- 
nin Senatu, Farini w imieniu Izby deputowa- 
nych oprócz tego przemawiali: Zanardeli, 
Ferrero i Crispi. Wszystkie mowy przyjęte 
zostały hneznemi oklaskami. Kiedy trumnę 
wnoszono na cmentarz, zagrzmiały salwy 
dział okrętowych. 

Konstantynopol 9 czerwca. W skutek roz- 
mowy Noaillesa i Dufferina z ministrem 
spraw zagranicznych, w której Noailles i 
Dufferin ponownie objawilł swe życzenia, 
aby Porta zgodziła się na konferencyę, do- 
dając, że konferencya jest konieczną, choćby 
się nawet powiodła misya Derwisza, wysła- 
ła Porta depesze do Essada i Musurusa, 
oświadczając, że nie zgadza się na konfe- 
rencyę. Porta poleca więc swym ambasa- 
dorom, aby wobec Freycineta i Granvilla 
stwierdzili jej okólnik z dnia 3go b. m. o- 
świadczając, że Porta nie zgadza się na 
konferencyę. 

Kair 9 czerwca. Derwisz basza i jego to- 
warzysze mieli posłuchanie u Chedywa, trwa- 
jące 3 kwadranse. Później przyjmowali ofi- 
cerów. Derwisz basza miał ich przyjąć zimno. 
Przywiózł z sobą własnoręczny list Sułtana. 
Misyę moją wytłómaczył zgromadzonym 
wojskowych w ten sposób, że ma ona na 
celu p ócenie porządku i wzmocnienie 
powagi Chedywa. 


NADESŁANE. 

Ważnem jest doniesienie o grze loteryjnej 
Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. Fir- 
ma ta zjednała sobie dobrą reputacyę, tak tu 
jak w okolicy, z powodu natychmiastowej wy- 
płaty pod dyskrecyą i dlatego już na tem 
miejscu zwracamy uwagę każdego, na dzisiej- 
sze ogłoszenie tegoż Domu w dzisiejszym nu- 
merze. 


Ustawy kościelno-polityczne pruskie uzys- 
kały już sankcyą królewska, a tem samem 
daną jest centrum zachęta do aliansu z rzą- 
dem w sprawach ekonomicznych. Niebawem 
też stoczoną będzie stanowcza batalia w par- 
lamencie; ks. Bismarck zrobił mu już niespo- 
dziankę wszedłszy onegdaj na posiedzenie. 

Znaczenie pobytu Loris -Melikowa w Pe- 
tersburgu i audyencyi jego u cara redukuje 
się do bardzo małych rozmiarów. Oto co do- 
nosi w tym względzie „Polit. Cor.* z Peters- 
burga: 

Przed niejakimś czasem miał minister car- 
skiego dworu przedłożyć carowi sprawę do- 
tyczącą apanażów i ministerstwa spraw wę- 
wnętrznych. Car przypomniał sobie, że Loris- 
Melikow swego czasu przedłożył Aleksandro- 
wi II projekt rozwiązujący ową kwestyą. Skut- 
kiem tego kazał car ks. Woroncowi napisać 
do Loris - Melikowa do Nicei. Loris- Melikow 
odpowiedział natychmiast, ale wprost do cara 
dodając, że niebawem osobiście przedłoży 
carowi całą sprawę. Jakoż wkrótce wyjechał 
na Berlin do Petersburga, ale w Berlinie za- 
chorował (sie) i otrzymał tam wiadomość, że 
przybycie jego do Petersburga nie jest po- 
trzebnem. Melikow odpisał jednakże, iż jedzie 
do Petersburga w osobistych interesach. Przy- 
bywszy do Petersburga przedstawił się zaraz 
carowi, który go przyjał bardzo serdecznie 
i dowiadywał się o jego zdrowie. Lonis- Me- 
likow odpowiedział na to, iż lekarze radzili 
mu kuracyą w Ems co usłyszawszy car, ra- 
dził mu, aby nie zwlekał wyjazdu do Ems. 
Cała audyencya Melikowa u cara nie trwała 
dłużej nad kilka minut. 7 

Komisya wojenno-śledcza przy jenerał-gu- 
bernatorze warszawskim została zniesiona. 
Urzędnicy do jej składu należący uważani 
będą za spadłych z etatu. — Zarządzajacy wy- 
działem więźniów politycznych oraz pomocnik 
jego, zaciągnięci zostali w etat biura komen- 
danta cytadeli Aleksandrowskiej. - 


KRONIKA, 


Kraków d. 9 czerwca. 


Wczorajsza procesya Bożego Ciała była 
wspaniałym, jak zawsze, obchodem religijnym 
w naszem mieście. Ks. biskup Dunajewski 
w asystencyi kapituły katedralnej i licznego 
duchowieństwa przewodniczył uroczystemu po- 
chodowi z katedry ulicą grodzką w rynek, 
gdzie przy pięciu improwizowanych ołtarzach 
dopełniał ceremonialnego aktu religijnego. 
Senat akademicki, dostojnicy władz autono- 
micznych i rządowych, mianowicie prezydent 
miasta p. Dr. Weigel, prezes Izby handlowej 
p. Teodor Baranowski, obaj w strojach naro- 
dowych, prezydent Sądu wyższego p. Dargun, 
prezydent Sądu krajowego p. Bołoz Antonie- 
wiez, delegat namiestnietwa hr. Badeni, prezes 
Dyrekcyi skarbowej radca dworu p. Heiling itd. 
postępowali za baldachimem biskupim , a sze- 
regi bractw i cechów z chorągwiami i obra- 
zami świętemi, tudzież niezliczone masy po- 
bożnej publiczności zapełniały obszerny rynek 
krakowski, przesuwając się tylko częściowo 
i bardzo powolnie z miejsca na miejsce za 
postępującym głównym orszakiem ceremonial- 
nym. Batalion piechoty ustawiony w linii od 
strony wschodniej oddawał honory obrządkowi 
religijnemu; cała jeneralicya i korpus oficerów 
ulokowały się po prawym skrzydle, a kom- 
pania wojska postępująca z muzyką przed or- 
szakiem duchownym dawała salwy przy każdym 
ołtarzu. 

O ile biorąca w procesyi udział publiczność 
rozmaitych stanów imponowała swoim pocho- 
dem i nastrojem religijnym, o tyle przykre 
robiło wrażenie, że mieszkańcy rynku krakow- 
skiego nie umieją obecnie uszanować uro- 
czystego aktu procesyi Bożego Ciała, przypa- 
trując się mu z otwartych okien i balkonów, 
niby jakiemuś widowisku. Za dawnej rzeczy- 
pospolitej krakowskiej nie wolno było otwie- 
rać okien w czasie procesyi, a tem mniej wy- 
glądać niemi; dzisiaj zachowanie to należy już 
chyba do tradycyi; przez kilka lat zacierał 
się powoli ten zgodny ze świętością religijnego 
obchodu zwyczaj a dzisiaj niema o nim już 
nawet śladu; dzisiaj nietylko roztwiera się okna 
i wygląda niemi, lecz rozwala się w nich i na 
balkonach z oburzającą nieraz bezwzględno- 
ścią. Religia i jej obrzędy są rzeczą sumienia, 
można je spełniać lub nie, lecz lekceważyć 
i znieważać ich nie godzi się, a nawet nie- 
wolno, 

Wystawa szkiców, pod kierunkiem pp. Ju- 
liusza Mien i Zygmunta Cieszkowskiego urzą- 
dzona, otwartą będzie jutro w sobotę od go- 
dzimy dziesiątej zrana w Sukiennicach, w skle- 
pach Nr. 24 i 26, przy filii pocztowej. 

Kieska gradowa, jak donosi „Dziennik 
Polski“, nawiedziła dnia 31 maja popołudniu 
miejscowość Pomorzany, w powiecie złoczow- 
skim, tudzież okolicę tejże, W oknach na za- 


Kursa telegraficzne z d. 9 czerwca 1882. 
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 


Renta papierowa 76-50. Renta srebrna 77:20. Renta 
złota 94:10. Renta złota węgierska 119:90. Losy 
z r. 1860 13025. Akcye banku narodowego 821*—, 
Akcye kredyt. 324:80. Londyn 119-90.  Napoleony 
9:54, Lombardy 145:26. Losy z roku 1864 171—, 
Akcye kolei Karola Ludw. 317:—, Akcye Lwow. 
Czerniow. 172:—. Akcye kol. węg. północno-wschodn. 
164—. Akcye Anglo-Banku j125:—, Oblig. indem. 
galicyjsk, 100:50. Losy prem, węgierskie 11825. Akcye 
kolei Kosz. Bogam, 149:—, Akc. kolei półn. zachod. 
austr. 208:50. -6% Listy zast. hipoteczne 10240 .Marki 
58:55. Ruble 11850. 6% Listy zast. Gal. Zakł. Kred. 
Ziem. 101:50, N. Renta pap. 92-20. 


Usposobienie giełdy: słabe. 
O 


4 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 69. 


= SE MAAAAMA ŚR AMMANN M ADWOKAT KRAJOW © 
SAP D | 
od i! r munt ein 
8 reg 2 Godne uwagi! . 
PROC BRYŁ : i ] : ` SA ? = 
[aj R o -d Pracując przez długi czas w wielu miastach, a mianowicie w Paryżu, Wie- $ ż 
SRO „|dniu, Warszawie i Petersburgu. miałem sposobność przypatrzyć się rozmaitym | otworzył biuro swe adwokackie we własuym domu pod Nr. 4 Plac Do- 
È A R g fabrykom a mianowicie urządzeniom szwsalni. Na wzór tych zagrani- minikański w Krakowie. ZACH 
LL S © o © cznych zakładów urządziłem dotychczas w Krakowie nieistniejącą szwalnię na 
m <£ o 5 S o d wielką skalę, aby dać stałe zatrudnienie licznym szwaczkom potrzebującym sta- 
OG N IE) łej pracy. 
S I 5 E © e Do mojej szwalni przyjmuję roboty tak z materyałów wziętych z mego 
P lo) 3 pa KĘ składu, jakoteż w którymkolwiek innym kupionych, Wszelkie obstalunki wyko- 
m DB Q nują się w ciągu 12 godzin pod moim osobistym kierunkiem. 4 | A% 
B) O 1 się } p ym kierunkiem 
LJ © È D o a »: Ręcząc za usługę skorą i rzetelną po cenach umiarkowanych, polecam to SZCZEGOLNOŚG 
N o BAG nowe przedsiębiorstwo względom Szan. Publiczności. a 
O A 
4 50 A Kraków w Czerwcu 1882. A. NOWICKI, | | 
U) 8 AGTŃ Skład płótna i fabryka gotowej bielizny Sasanka 
£ = 2 o 648(2-3) a Rynek Główny 1. 23, GI y cerin- 6 rême. 
< g K Ś Żaden artykuł toaletowy nie aae WAdzziętkiw: pod 
ALE T 1 4 AAA A A A WYVYVYWY wzgledem skutku i dobroci z „Sasanka“ Glycerin Crême. 
7 ca 4 Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
N g B usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, ostu- 
dy i blizny i t. d. i nadaje cerze świetną białość, świe- 
i „40$ i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw 
na wpływom ostrego powietrza i przeciw opalenin od słoń- 
z ians: LOKALU. m. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena fiakonu I złr. 


Wypłatę 


Główna wygrana 8 Podaó ręką szczęścin ! 


i 3 ZE wygranych x7 
J | ADEN W KRAKOWIE 400.000 marek Pierwsze olęgnienie sa balistwa eloutine. 
U i 14 i I5 Czerwca. 5 ; z (Poudre de riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 
przylega dobrze do skóry i jest niewidzialnym; szcególniejszej dobroci. — Cena 


przeniósł swój magazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej l. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis A vis. 
Dziękując P, T. Publiczności za wzgledy, 
jakiemi mie dotad zaszczycać raczyła , po- 
lecam sie nadal łaskawej pamięci. 
634(7-12) Z uszanowaniem J. Faden. 


Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej, 
w której 


8 milionów 940.275 marek 


z pewnością musi być wygranych! 


Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która według planu tylko 
93.500 losów zawiera, sa następujace: 


Największa wygrana jest ewent. 400.000 marek. 


pudełka 1 zł». 


Puder Sasanka (Schneeglóckchen). 
(Szczególność). 
Zaleca sie szczególniej przeciw cerze tłustej, — w kolorze białym, różowym i 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt. 
C. k. wył. uprz. Puritas, 


Mleko odradzające włosy, do przywrócenia siwym włosom pinen barwy 
naturalnej w przeciagu 14 dni pod gwarazcyą za nieszkodliwość. Cena 2 złr. 


Do Magazynu 


Premia 250.000 marek } 54 wygranych po 5.000 marek pR] E T N 
WILKKLNA FEN/A 1 wygrane po 150.000 , | 5 5 4.000 „ i i Koloritas. ; 
1 5 100.090 j 108 A 3.000 , (Przetwór z olejku orzechowego) nadaje jra, rudym i wogóle jasnym wło- 
U RCS 4 ł sę som w niedowierzenia krótkim czasie naturalna ciemną barwę. Wyciag ten otrzy- 
Krakowie 1 n 60.000 n j 264 n 2.000 „ many przez destylacye z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
nadszedł świeży transport 1 » 50.000 m ? 10 n 1.500 " włosy. Cena 1 złr. 
2 n 40.000 » j 3 » 1200575 
parasolek, En-tout-cas $ > . 30.000 „ | 680 „1.000 , Ry PTE BTN ag: 
, 4 > 25.000 5 ? 1073 500 i Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba nawet duma ja ao LORE piekna 
j i j j j y f a > £ i starannie utrzymana broda. Aby ja zawsze piekna utrzymać, niezbednie potrze- 
l paragoli prawdziwych angielskich 3 n RO » $ 5 n ia b) bna jest do tego Brillantina, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
i n 3 n j : n t » miekkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nie plamiae 
bardzo eleganckich. 549 15 | 1 5 12.000 Ki ? 85 s 200 e ani rekawiczek, ani bielizny, ani sukien. 60 ent. 
"7 MAAE 10.000 „4 100 , 150 =, 1 i 
S ? SUN } aes 4 a La Jeune jest całkiem T ROTRA. i włosy i działajaca 
x st c e 8 iaca Os iał: 
WILHELM FENZ 3 n 6.000 ” } ete. etc., ogółem 47.600 wygr. szczególniej na brodę, której nadaje naturalna barwe brunatne, Ajkkirobriaskią 
lub czarna. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebna jest Brillantina, gdyż ta 


które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte zostaną. 
Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione 
na dzień 14 i 15 Czerwca b. r. 
Cena wynosi: 
Cały oryginalny los tylko. . . . . 3 zł. 50 et. w. a. 
Pół oryginalnego losu tylko. . . . . l złr. 75 ct. w. a. 
Czwarta część oryg. losu tylko . . . — 88 ct. w. a. 


Te przez Państwo poreczone Losy oryginalne (żadne zakazane Promesy) 
przesłane zostaną przezemnie interesantom nawet w najodleglejsze okolice, za 
opłatnem nadesłaniem należytości. 

Każdy bioracy udział otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, także 
oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskutecznionem cia- 
gnieniu otrzyma natychmiast urzedowa liste wygranych. 

Wypłata i przesyłanie wygranych stronom 
nastąpi wprost odemnie natychmiast I pod ścisłą dyskrecyą. 

Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem pocztowym, 

lub listem rekomendowanym. i 
MG Uprasza sie przeto udać się z powodu hlizkiego terminu ciągnienia, 


do l&go Czerwca b. i. 


z pełnem zaufaniem do firmy: 


SAMUEL HECKSCHER SENR. 


Kantor bankowy i wymiany w HAMBURGU. 637 5-6. 


nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konserwuje ja. — Cena jednego 
kartonu z przyborami 2:50 złr., bez przyborów 2 złr. 


WYYYSKOK na WŁOSY. 
(Haargeist). 
Działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Wyskok ten w wy- 
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek, 


Już po użyciu pół flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza prezerwatywa prze- 
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 1:50 złr. 


Balsam. SaLlLiCcCylowa wota 
AO ust. (Hippokreno). l 


Zapobiega zupełnie bólowi zebów, konserwuje zeby i dzi ła, usuwa nieprzyje- 
mny odór, działajac nader skutecznie i odświeżajaco. Wielki flakon 1 złr. — mały 
60 c. — z dołaczeniem 20 e. na koszta przesyłki. 


w Krakowie, 


polecą wielki wybór świeżych i naj- 
modniejszych 


GUZIKÓW 


czarnych i fantazyjnych we wszyst- 
560(15-7) kich odcieniach. 


0000000090 


ADAM LIPCZYŃSKI. 


w Krakowie, 


MAGAZYN 


ubiorów męskich 


Rynek główny, pod Nr. 40, I. piętro 
(obok hotelu Drezdeńskiego). 


OTTO FRANZ, Wien, VII. Mariahilferetrasse 38. 


SKŁADY: w Krakowie: u p. Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt; we Lwowie: 
w aptece pod „srebrnym orłem* Zyg. Ruckera; w Tarnopolu: w apt. Fr. Jamro- 
giewicza i Hermana Kahane apt; w Stryju: w apt. J. Zgórskiego i Leona Giirtnera 
apt. pod „weg. korona“; w Brodach: E. Griinspan apt.; w Stanisławowie: w ant. 
u F. Stechera i Albina Amirowieza; w Kołomyi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyślu: 
J. Maszewski apt, 496 22-25 


Utrzymuje ciągle zapas 
GOTOWYCH UBIORÓW 


t e 
otani pegoeo | akowe $|  MSiążki szkolne 


rzetelnie w najkrótszym czasie ; i i ilej licyjski 
i po najwyższych cenach kupuje księg. C. k. uprzywilejowany gaslcyjs 
uskutecznia, — 616(9-13) antykw. Leona Frommera w Krakowie 
przy ul. Szewskiej. 646 3-12 AKC rå BANK HIPO 


wydaje 


Gh LL SERW ELLE OT EGO AN 
ob LISTY HIPOTECZNE 


5 PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE 


które są jak aajwvołaściwsmze do lokowania kapitałów. 


Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów 
pupilaruych, sa akhera ki i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja, 

Ogólna suma w obiega będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze- 
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczy wiście 
wpłacone 


PIWIARNIA 
" TENCZYNSKA 


otwartą została przy ulicy Floryańskiej pod I. 3I. 


Urządziwszy takową z konfortem i zaopatrzywszy w naj- 
lepsze 


wystałe piwo marcowe 
na szklanki i na butelki 
oraz różne przekąski, 
polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności. 


622(9-12) Z wysokiem poważaniem 
P. SUCHODOLSKI 


0. s g 
PREDEN 60/, Listów hipotecznych i 5%/, Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku. 

Losowanie 50/, Listów hi otecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 


onych płatne 54 dnia 1 Maja i 1 Listopada każdego roku. i i $ 
Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają * 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia : 


we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie | w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; | w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku. 
w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
ckiego Towarzystwa eskontowego; ` | Berlinie, pp. Meyer % Comp.; 
w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska | Warszawie, p. Leon Epstein ; ; 
Banka pro Czechy a Moravu; | w Tryeście, Filja Union-Bank; 461 23 —? 
w Bielsku, Bielitz-Bialaer Handels- u. Gewerbe-Bank. (Przędrak nie będzie płacony). 
ETA Zza 


Piwo renczyńnskie! 
IDSTEISUKZOUG,T OMT 


IEITSSNXAZONIELL OMIT 


Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny lan Gadowski. 


